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DECRESCENDO.
Kiedy cen trały u steru były 
Krzyczano w uszy nam z całej siły: 
Trzeba ich usunąć ztąd,
A gdy z naszych będzie rząd, 
Rząd na wskroś autonomiczny
I cacany i prześliczny —
Ujrzycie, że nasz kraj
Wnet się przemieni w raj, 
A najpierw zarządy kolei, 
Przeniesieni do Galilei.

Gdy nam centrałów potęgę całą 
Na kwaśne jabłko zbić się udało 
Szepnięto nam z Wiednia: „Sza! 
Rządowi czas, zostawić trza,
Ani mu stawiać żadnych trudności. — 
A gdy ustali się i rozgości
Da taka wam kasków moc,V t- 1

Że jeść będziecie dzień i noc...
Da wam — o bądźcie pełni nadziei: 
Chociaż filję zarządów kolei.“

Kiedy nareszcie już przyszło do tego,
Że się ustalił rząd z firmą Taffego,
I do Wiednia chcemy iść
Prosząc: obietnicę ziść
Spełii coś przyrzekł hrabio Taffe...
Wiedeń wrzasnął: „a fe! a fe!“
A ze Lwowa dodał ktoś:
„Czekać! z łaski spadnie coś,
Rząd wam najwyżej jest to zrobić w stanie, 
Że do zarządu trzech was się dostanie/

Skrzywiły się nosy — pomarszczyły brewy, 
Lecz od dłużników złycli — dobre plewy: 
„A licho was pali niech —
Weżcież do zarządu z trzech.“
A rząd znowu w ceregiele,
Że trzech byłoby za wiele,
Żeby Wiedeń wszerz i wzdłuż
Wstrząsł się za faworów tyle już!
I obiecano, że: jeden zasiędzie
Aus Galizien — jeżli miejsce będzie.



Dumanie pana Jacentego.

Pamiętacie wy kumie (rzekę ja) będzie 
temu z dobre pól roku, jakem i wam 
i drugim mówił publicznie, że żaden po­
lak nie powinien na uroczystość Sobies­
kiego puszczać się do Wiednia, gdzie mu- 
siałby się tylko z upokorzeniem przypa­
trywać, jak pyszni niemey posadzą na­
szego bohatyra, że tak rzekę na szarym 
końcu, niby z laski — a sami będą sobie 
śpiewać te tryumfalne pieśni, które się 
Jemu należą. — „Richtig" (rzecze kum). 
Otóż widzicie dzisiaj ci, którzy tam cią­
gnęli, piszą i gadają to, co ja wówczas 
mówiłem, bo dopiero uczuli obrazę naro­
du, gdy Wiedeńczyki powiedzieli, że nie 
chcą swym kosztem wygrzebywać stawy 
polskiego rycerstwa. — „O skurczybyki 
przeklęte!" (zawołał kum) — ale dobrze 
się stało, bo teraz owe bogate laufery, co 
im się tam gwałtem lecieć ehciało — aby 
ubrawszy się w złote pasy i karabele, 
lampartuwać tam sobie i szlifować bruki, 
będą musieli pięknie i bogato tu w Kra­
kowie wystąpić i grosz w kraju nie za 
granicą zostawić. Żeby się tylko zjechali 
(dodał po chwili westchnąwszy głęboko) 
bo ja wam powiadam, że jak z wszyst­
kiego kumbinuję, to mi się widzi, że ten 
zjazd zrobi chlast — bo to już tylko 
pięć tygodni czasu, a tu nikt nie robi nic. 
Prezydent jak zwoła kumitet, to kumite- 
towi nie przychodzą — a on załamuje 
ręce." Bo nie ma energji (rzekłem) powinien 
wystąpić i wybrać drugi komitet, coby 
się składał z mieszczanów .... „To, to, to, 
(przerwał kum) z mieszczuchów echt pol­
skich a nie z adwukatów, prefesurów 
hrabiów Tarnowskich Rzewuskich i in­
nych fanfaronów. Dobrze kumie mówicie, 
tylko powiedźcie coby nam w takim ra­
zie robić przyszło — zostawszy tym drugim 
kumitetem ?“ — „Najprzód rozpisać listy 
z zaproszeniami na przybycie do wszyst­
kich kątów Polski. Rusinów Litwinów 
i Ślązaków zaprosić jako braci, których 
ojcowie, wspólnie z ojcami naszymi krew 
przelewali w obronie chrześciaństwa — 
zaprosić Czechów jako pobratymców a ta­
kże i Węgrów jako serdecznych naszych 
przyjaciół — potem: festyn ludowy...." 
„Węgrów! (zawołał kum) dobra nasza! 
tożbym się z nimi ufetuwoł dopiero." — 
„A umiecie po węgiersku?" — „Ba! to 
się wie: Bassama teremtete, Elien Koszut! 
Jak to umiesz, to już z Węgrem będziesz 
się rozumiał do samej śmierci. — Śli­
cznie gadacie — ale mnie się wszystko 
widzi, że te Stańczyki chcą kurtę skroić. 
Jak jubileusz Kraszewskiego, tak i tę 
uroczystość gwałtem by chcieli odbyć nie 
po polsku — tylko jakoś po akademicku 
a widząc, że narodowi nie dadzą rady — 
zaprosili marszałka do pomocy i ten z owym 
jubileuszem Matejki w tym samym dniu..." 
„Ależ kumie tego się wcale nie lękajcie 
ażeby tu marszałek dał się podejść komu. 
To rusin z polską duszą — on się nie da 
wziąść na cugle — prędzej na nie drugich 

weźmie. — On nie przymierzając jest 
taki, że jakby cheiał iść dajmy na to 
z wami na Zamek — a wyście się wy­
brali na Kleparz — to on pójdzie z wa­
mi do ulicy Florjańskiej potem skręci 
ku Sławkowskiej — potem się znajdziecie 
na placu Szczepańskim i ani się nie spo- 
dziejecie jak staniecie pod Zamkiem my­
śląc żeście są na Kleparzu. Tak by i tu 
z Stańczykami zrobił. Mówiącjednak oju- 
bileuszu Matejki powiedźcie mi kumie 
jak wam się ta myśl podoba z zakupnem 
obrazu jubilata. — „Pomysł piękny, trafny 
i szlachetny, wart poparcia wszystkich — 
zaraz widać, że go p. marszałek zkon- 
cypuwoł. — Boję się tylko by go kto nie 
zbakieruwoł, by go na x nie wykieruwoł 
jak tego Mickiewicza. — Jeżeli do komi­
tetu nie należy p. Rzewuski, to jeszcze 
pół biedy — a jeżeli należy, to chyba 
nam prosić Boga — ażeby tego człowie­
ka tak płodnego w ciągle a coraz orygi­
nalniejsze pomysły — zaprosili do nara­
dy owi jacyś dyplomaci europejscy — 
którzy wraz z Bismarkiem mają właśnie 
medytuwać nad położeniem politycznem 
Europy." —

Uśmiałem się serdecznie z tego kon­
ceptu poczciwego kuma — a w końcu 
uradziliśmy pójść między swoich, aby jedni 
w imieniu wielu poszli do p.prezydenta a dru­
dzy pojechali do p. Marszałka prosić choćby 
jak Nuncjusz Sobieskiego by obaj jako 
dwaj gospodarze, jeden kraju, drugi kró­
lewskiego grodu — wzięli się do wspól­
nego działania, ażeby wypadła jak naj- 
świetniej w Krakowie ta uroczystość z którą 
się łączy i inna — bo święto również wie­
kowe, Matki Bożej a naszej królowej pol­
skiej. Niech świat widzi, że żyjemy w 
braterskiej miłości — a owi jak kum po­
wiada skórczybyki co chcą pogrzebać nawet 
sławę i zasługi naszej przeszłości, niech 
wiedzą, że choć psie głosy szczekają w 
niebiosy nie zmienią tcm szczekaniem po­
rządku rzeczy na prawdzie opartej.

IGRASZKA LOSU.

Wchodzę, oddaję ukłon, a prezydent rzecze 
„A, i pan się podajesz o wyższą posadę? 
Słusznie! pracujesz pilnie, aź pot z czoła ciecze . 
Jesteś zdolny i zręczny, i świecisz przykładem 
Wszystkim swoim kolegom. Naprzód gratuluję... 
I.. żegnam." Dreszcz mnie przebiegi od stóp aż 

[do głowy. 
Mogę za tern mieć pewność, prezes nie żartuje... 
I dla mnie już nareszcie błyśnie dzień godowy. 
Błysnął. Lecz co za figle los czasem wyrabia! — 
Ja miałem piękne słówka, posadę — wziął hrabia.

_______ Nt.

Odsiecz Wiednia
jak ją opowiedział Zugfiihrer Franz Kabat gemei- 

nemu rekrutowi.

Aleś hab Ocbt! — Pierwy nim był 
Najjaśniejszy Cysorz tera nom panujący, 
był Leopold, verśtanden ? także cysor — 

i yerśtanden ?

Sza! halt’s Maul i słuchaj wajter. Za 
onego cysara Leopolda wyrokował jednego 
razu turecki Bismark — yerśtanden? Stul 
pysk i słuchaj! Ten Bismark mianuwoł się 
wezyr, a był psiawiara niewierna dusa— 
a ze mioł i rekruta moc i kanony fejne 
i limfateryjom galantnom, więc jak zaczon 
prażyć eysarskich, tak ich zapendził pod 
som Wiien — i siedzioł tam lagrem bez 
kiełka niedziel, ze nase lancmany wie­
deńskie ani na hajrigera czy jak sie tam 
zwie — wyjechać nie mogli do Kloster- 
najbnrgu ani nijaki landpartyi robić. Tak 
tedy rządowi cysarskimu sprzykrzyło się 
to i posłał depesze z befelem do c. k. 
feldmarszala Sobieskiego co był śtadthal- 
terem na calom Galicyjom, Warsiawe i in­
ne beeyrki austryjackie i rozkozeł mu coby 
alsogleich wyrokował ze swojemi rege- 
mentami het pod Wideń! Verśtanden ? — 
Also wajter.

Kiej tylko Sobieski taki befel dostoł, 
tak zaraz ci mars, mars pod Wideń — 
tyle tylko, ze po drodze, bo mieszkoł 
w Warsawie, wstąpił na pożegnanie do 
Matki Boski czenstochowski gdzie się od­
była kirchparada. Matce boski straśnie się 
podobało co jom tak cysarski Feldmar­
szałek uhonoruwoł i wyprosiła sobie u pa­
na Jezusa, że bisurmanów niewierne dusze 
tureckie na głowę pobił — choć święty 
Ludwik francuski co był w łaskach u pana 
Jezusa, gorąco się wstawiał za onemi bi- 
surmanami obiecując, ze wszyscy przejdom 
na wiarę papieskom, jeźli Wien zbom- 
bardujom.

Powiadajom, że anioły z mieczami po- 
właziły miendzy gemeinych i okrutnom 
jatkę z turków zrobiły. — A wszyćko to 
szło na rachunek galicyjsko-polskich regi­
mentów. To też wszyćkie wojska od ge- 
meinego aż do pana lajtmonta dostali za 
to od cysarza podwójny lenung i pilznera 
ile który wychlać potrafił — a Sobie­
skiemu sam Najjaśniejszy cysarz podoł rę­
kę na podziękowanie i powiedział mu : 
serwus kamrat! — za co Sobieski mało 
się we łzach nie rozpłynął z, radości wielgi.

So ist panie dzieju. Mnie to opowie­
dział pan wirklich feldfebel Mateusz Ryfa, 
który po miemiecku lepiej gada niż żyd 
kaźmirski — a któremu to wszystko opo­
wiedział pan leitmant Elenbogen, miemiee 
uczony bardzo — który to wszycko wy­
czytał w historji przez nową Presę bardzo 
mondrom gazete napisanej. Verśtanden? 
Also! hab Acht! links um! — Vorwerts 
mars mars zum milion tajfel!

CZTJŚ IIOYOLOG.

Chrlystus wodę zmienił w wino 
w Galilejskiej Kanie.

W Rlegulicach choć nie Kanna 
jednak się zrlobiło:

Że tam pojechawszy badać 
smak wody mospanie, 

Gdym powrlócił, żona mówi, 
że wino czuć było.
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List z Nowego Targu.

Wielmożny panie Djable!
Cosiś Ty Panie Diable narobił jakie-*  

gosi licha ua despet nasej Radzie powia­
towy, ze juz trzeci rok jak robiom te od 
nos druge do Zakopanego i ponosi już 
trzeci indzinier mirzo, a piniędzy juz moc 
poslo, a ta druga jak sie buduje tak sie 
buduje — a jak była do nicego tak się i 
niepoprawiła. Mój wnęk odwoził do Za­
kopanego gości i het zmarnił wóz i ko­
nie na tej Zakopańskiej drudze.

Cosi kturygo z panufradnyf spytać, to 
każdy gada, że diobeł sie wmiesoł i pa- 
skude robi, a juści to musi być i tak.

Niedowuiusieńko przejeżdżał tćz pan 
Marsałek krajowy ze Seawniee do Nowe- 
gotorgu, a z tela mioł pojechać do Żako 
panego. Jak sie ino dowiedzieli w nasej 
Radzie powiatowej, ze pon Marsałek kra­
jowy mo jechać do Zakopanego na po- 
świencenie skoly snycerskiej, — zaroz tez 
wzieni sie do roboty, coby panu Marsał- 
kowi zrobić paradę. Juścić tśza było pi- 
knyf sosenek, cetyny, borongiewek jakifsi, 
coby to tak było, jak sie patrzy. War- 
ciućko tez polecioł pon Marsałek powia­
towy do Magistratu, coby zahasyhnowoł 
drzewa z tyf okropnyf miejskif lasów. 
Fnet świeźłi sosienki piknę- proste, — ce­
tyny, sporzomdzili chorongiefki i syćko 
zrobiło sie w porzondku. Postawili bramy 
dwie, — jedne na moście biołego dunaj- 
ca, a drugom zaroz koło pana Marsałka 
powiat. Ze sosienek porobili słupy jakiesi 
pookroncane cetyną, ubrali Magistrat, no 
i syćko było tak piknie, co az radość 
Cało ta parada cekała na Pana Marsałka 
ze Seawniee a kilku porządnyf synów 
mieścańskiw i kilku paniców w świon- 
tecnyf kapelusach w nowiusieńkif cuzkaf 
a syćka w butaf z holewami wyglańco- 
wanemi, na cystych koniach z horongief- 
kami pod komendom pana kapitana od 
fajermanów, wyjechali naprzeciwko pana 
Marsałka kraj. Barz piknie przyjechoł 
se do Nowegotorgu, tylko bramę minon 
i zajechoł se do Józka, do hotelu, kany 
to zwycajnie różni panowie ze świata za- 
jezdzajom.

Przy bramie zagrała Mu muzyka od fa­
jermanów Siumnego krakowiocka, ze jaze 
nogi drygały. Potem juz wzieni pana Mar­
sałka kraj, syćka panowie eorniusieńko po- 
ubirani i zawiedli go do izby Rady po­
wiat. Tam ponosi poobiadowali i cosi ta 
moc godali, ale ta juz o tem nie wiem, 
bo to tam jacy Pany i Radni być mogli. 
Trza było teroz zaś odprowadzić do Za­
kopanego. Wzieni tez brycke od Józka, 
Wonacyli pana Marsałka i dałej w druge 
sie zabrali. Teroz mu wej zaś muzyka 
zagrała jakisi rozkosny kawołek i roz 
za rozem puk! puk! z moździrzy i wiwat! 
Pan Marsałek nief zyjom! Nasi parobcy 
zaś odprowadzili het pana Marsałka kr.. 
Kiedy se tak piknie jadom z tym orsa- 
kiem, az ci tu zaś jak powiadają, wyście 
śtucke zrobili znowu Panie Djable bo po- 

łomały sie sprężyny pod bryckom, a juś­
cić nie było insej rady, ino pon Marsa­
łek kr. musieli jechać dali na wózku 
zwycajnym a jak siodol na niego to pono 
coś także zaklon o ty drudze na kogoś, 
co zapewne na wos despetniku jakiś!

Co sie ta juz dali robiło, to nom juz 
niewiadomo, bo my jacy do granice mia­
sta odprowodzoli. — Tam sie zaś Safla- 
rzanie wyryktowali. Jeślim tez co zabo- 
cył napisać to tez darujcie panie Djable, 
bo choć nom na despet robicie, to my 
przecie z Wami fcemy zyć w porzondku, 
ale nom tez jacy despetu nie róbcie, bo 
goście skarzom sie na druge i niefcom 
jeździć takom złom drugom, a tu ełekowi 
casem kapnie jaki gros z furmanki, kie 
sie jaki dobry gość trefi.

I łońskiego roku jeździł tez pon Mar- 
sołek do Zakopanego i tez sie powóz pod 
nim załomoł i on tez klon a tu druga 
zło i zło. Dajcież tez juz pokój panie 
djable nie róbcie nom figli i despetów, 
coby tez juz ta droga choć za dziesięć 
roków sie skońcyła i coby tez niebyła 
tako wywrotno jak teroz.

Prosem Was tez piknie o zgodę i po- 
zdrowiom Wos barz piknie

Gorol tutejsy.

Skromność Stańczyków.

Gdy ich się zejdzie kilku, kilkunastu 
Czy na weselu złotem, czy bankiecie — 
Wnet po gazetach swoich głoszą miastu 
I rozgłaszają wnet po całym świecie;
Że zgromadziła się w miejscu tem a tem 
Sama śmietanka krajowej mądrości.
Ludzie co słyną talentem przed światem, 
Że genjalnym był tam każdy z gości.
Może i prawda, lecz może i wstydnie, 
Byście tak samo o sobie pisali,
Bo najpiękniejsza piękność nawet zbrzydnie 
Jeżeli sama własny ogon chwali.

W sprawie wodociągów.

Ponieważ obfitość źródeł regulickich 
zależną jest od opadów atmosferycznych 
których ilość nam jest dotąd nieznaną — 
oraz od ruchu tejże obfitości opartej 
w źródłach regulickich na regule odkry­
tej przez światłego profesora Domańskiego, 
że największą wadą wody jest brak wo­
dy — przeto komisja wodociągowa po­
leciła rzeczoznawcom biższe zbadanie tych­
że opadów na podstawie kilkoletnich ob­
serwacji — i przedłożenie rezultatu tych 
obserwacji najdalej w przeciągu lat pięciu.

Tak więc sprawa wodociągowa weszła 
nareszcie w stadjum rzeczywistości i spo­
dziewać się należy, że jeżeli nie z końcem 
XIX — to niezawodnie z początkiem XX 
wieku — sprawa ta przez naszego pre­
zydenta z właściwą mu energią zostanie 
doprowadzoną do skutku — jeżeli mu 
tylko Jehowa życia a wyborcy głosów 
swoich nie odmówią.

Śpiewka śledziennika przy sitarze.
Cóż to? Czy jutro jakie święto, 
Źe z kątów śmieci wyprzątnięto ?
Kanał co zwykle truł powietrze, 
Wydaje wonie jakieś lepsze;
I od poddasza do antre-solki, 
Silne zapachy czuć karbolki.
Stróż, który zwykle drzemał w dziurze, 
Lub ślęczał w lotto-kollekturze,
Lub w szynku trąbił pokryjomu, 
Uwija z miotłą się po domu, 
Czyszcząc komorki et caetera — 
Któż sprawił zmianę tę?....

Cholera!

Rój komisarzy i pachołków 
Nosy do wszystkich wtyka dołków, 
Badając czyli nie czuć smrodu 
Wygłodniałego narodu.
Czyszczą kominy i piwnice, 
Czyszczą podwórza i ulice.
Czyszczone czyszczą znów z początku, 
Bo wszystko musi być w porządku. 
Chlewy zmieniają się w salony, 
Perfumy pachną z każdej strony, 
Pod czujnem okiem pana mera, 

i Któż zdziałał cud ten? kto?
Cholera!

Bez niej nie jedno z miast zapewne, 
Zmieniłoby się w gniazdo chlewne — 
I zginęłoby w krztałt Pompei 
W śmiecia i brudu swych zawiei.
Dla tego Pan co lat niewiele,
Śle przez cholerę nam befele, 
Aby leniwe ludzkie plemię 
Czyściło z brudów swoją ziemię, 
To też gdy widzę z miotłą straże 
Robiące nam porządki duże - 
To choć człek gazet nie otwiera, 
Wie z góry już, że to:

Cholera!

LIST 
rodziny ś. p. Jakobsoffenbacha 

ńo poważnego organu w Krakowie.
Honoru wartająey panowie!
Dzisz kiedy wszyscy są bij za bij na 

naszego rodzica za tęgi, co win na scene 
wprowadził kankana i trykoty, z jakąż 
łuboszczą wyczytałymy w waszym orga­
nie czcigodnym: „co Offenbach król ope­
retki, ma swoje nieprzedawnione prawa, 
które szanować należy11. — To złote słowa 
które warto ryć po wszystkich publicznych 
miejscach. — Przyjmijcie więc panowie 
od rodziny króla operetki serdeczne po­
dziękowanie — a jako upominek załą­
czamy trykoty nieśmiertelnej panny Schnei­
der, i fotografię tejże damy w roli pięknej 
Heleny, wie sie auf der Ida stand — ohne 
Kleider und Gewand. Przyjmijcie te cenne 
upominki w nagrodę za to, że umiecie 
uszanować nieprzedawnione prawa kan­
kana i mistrza Jakóba.

Tu podpisy.



W roku 1683.

Bismark: Exceleneyo! przychodzę do ciebie po ratunek. Doktorowie nakazali mi nie myśleć o niczem — lecz jakże tu można nie 
o potrzebach kraju będąc ministrem. W tem krytyeznem położeniu wpadło mi do głowy, że tylko ty kolego możesz mnie te? 
sobu nauczyć. Na miłość boska radź panie baronie!

Precz z nim! Precz z uro«J'

(Z rady ’

Co to jest ten jakiś Sobieski? 
raby światu przypominała zasługi polaków.

mi wdzięczności i błogosławił 
królowi polskiemu jako zbawcy swojemu". (Ze starych wiedeńskich kronik.)



H
urko: H

ej rabiata gotujcie się do strasznej w
alki! N

asi w
rogow

ie ostrzą zęby, ale im nie oddam
y aui jednej piędzi tej ziem

i, którą od w
ieku zlew

am
y krw

ią 
N

aród polski: polską. 
H

urko: N
asze boliatyrskie czyny w tym kraju pryw

islańskim nakazują nam bronie go!
Naród polski: 

1 katow
ać 

dalej!

Przem
ow

a H
urki w W

arszaw
ie
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ECHA BALOWE.
Unosić ja w objęciach swych 
Wśród boskich walca dźwięków, 
I patrzeć w parę ocząt tych, 
W te usta pełne wdzięków, 
I widzieć piękny uśmiech jej 
I ząbków, pereł sznurek, 
To zda się człowiek cudnie spi — 
Wśród białych lecąc chmurek.

Ach w takim stanie w takim śnie 
Zapomnieć można śmiało 
Że ojciec jej zalicza się 
„Do tych co mają mało" 
I z ogniem w oku rzec się da: 
„Ja kocham Cię Aniele"
Cóż kiedy... czasem... czasem... trza 
Powtórzyć to w Kościele.

L. Dz.

Wiadomości i takie i owakie.
Jak się dowiadujemy, jenerał Hurko jest nie­

pohamowanym miłośnikiem nierogacizny. Zajmuje 
on się hodowaniem główniejszych ras. Sprowa­
dzono budowniczego z Petersburga do wystawie­
nia w jego rezydencji w Warszawie odpowie- 
nich chlewów — a namiestnik carski dowiedziaw­
szy się, że w Wiedniu znajduje się do nabycia 
osobliwego rodzaju wielka Świnia z rasy żydow- 
sko-niemieckiej — kapał takową sprowadzić do 
chlewów swoich. — Świnia ta oznacza się dłu­
gim tułowiem, wązkim łbem, długim ryjem. Uszy 
u niej są po części obwisłe, po części stojące — 
szczeć cienka pstrokatej maści, co jest wielką 
rzadkością w tej rasie. Jest ona żarłoczna — ma 
wielkie upodobanie w ludzkiem mięsie — nawet 
trupy odkopuje. Gatunek ten lubią pielęgnować 
w Niemczech, bo maciory kilka razy do roku 
prosięta rodzą.

Świnia nabyta przez jenerała Hurkę nazywa 
się „Neue freie Presse".

Biedny ten Eminowicz naczelnik straży pożar­
nej w Krakowie. Pewna część radców miejskich 
tak się do niego wzięła na wszystkie boki, że 
sobie chłop rady dać nie może. Z najmniejszej 
igły robią widły — a jeżeli mu się za coś do­
brego należy uznanie to milczą lub co śmieszniej­
sza sobie zasługę przypisują. Nie zbyt dawno 
podupadły właściciel koczującego tu cyrku pro­
sił, ażeby kilka koni strażackich wzięło udział 
w wyścigach na błoniach, któremi cbcial podre­
perować interesa swoje. Eminowicz nie spytaw­
szy Prezydenta pozwolił, nie widząc na razie nic 
złego w pomożeniu biedakowi. Konie strażackie 
spisały się jak prawdziwe folbluty angielskie 
tylko trochę nieociosane w salonowym biegu. 
Ileż ztąd krzyków, dąsów, przypuszczeń aż du­
sza na ramieniu słuchacza, siadała ze strachu. 
Z przewinienia zasługującego co najwięcej na na­
ganę prezydenta zrobiono crimen! — Kiedy zaś po­
wstał pożar na Zamku, który w następstwie był­
by cały kraj okrył żałobą gdyby’ nie bystre o- 
ko Eminowicza, to zasługę jego, pogrzebano 
w milczeniu! Pan Prezydent, który był na miej­
scu wie, że nie tylko umiejętnemu kierownictwu 
gaszeniem ognia — ale głównie zmysłowi spo­
strzegawczemu i wielkiej przytomności naczelnika 
zawdzięczamy zapobieżenie straszliwemu nieszczę­
ściu, które się już rozpoczynało. — Należało się 
w dzienniku miejskim publiczne od prezydenta 
podziękowanie tak Eminowiczowi jako i całej 
straży pożarnej — a jeżeli to nie nastąpiło to nie 
dokuczajcie przynajmniej panowie malkontenci 
człowiekowi, który na posadzie swojej jest dziel­
nym stróżem bezpieczeństwa miasta —- bo dzie­
ciom za takie postępowanie jak wasze mówi się: 
„Fe! to nie ładnie*  — a Ojcom: „Dzieci! prze­
stańcie się bawić, bo się żle bawicie!"

Powiadają, ale to tylko powiadają, że gospo­
darka w Domu chorych nieuleczalnych, zaplewiia 
się jakiemiś mankamentami. Nie chcemy temu 
wierzyć — albowiem wiemy, że tam czuwa nad 
wszystkiem osoba tak wysoce szacowna jak pan 
Umiński członek czynny i benefactor wszystkich 
czynnych i bezczynnych towarzystw i komitetów 
jakie tylko w Krakowie istnieją — Jesteśmy 
przekonani, że p. Prezydent z uwagi, że p. U- 
miński i jako urzędnik magistracki i jako osoba, 
która w gwałtowny sposób przeniosła płaszcz go­
rącej swojej życzliwości na barki jego i otuliła 
go nim serdecznie jak tylko został prezydentem 
raczy bliżej wejść w tę sprawę, a nawet prze­
prowadzi najsurowszą dyscyplinarkę — bo naj­
przód muszą to być tylko złośliwe plotki, których 
wykazanie zrobi p Prezydentowi przyjemność 
a powtóre nie zawadzi by okazał, że baczy na 
pizyslowie: pochlebcy i dewotce nie wierz nigdy 
jak kotce.

Obywatele kaźmierscy są mocno dotknięci u- 
chwałą Rady m. znoszącej w ich dzielnicy filję 
Strażnicy pożarnej celem zaoszczędzenia 250 złr. 
rocznie wydawanych na kwaterę. Sądzą oni, że 
gęsto zabudowany Kazimierz zasługuje na o- 
fiare tych 250 r. — Kto zna te domy przelu­
dnione mieszkańcami różnej klasy — te w nich 
podwórce zabudowane po większej części dre- 
wnianemi komórkami — ten przyzna słuszność 
ogólnemu zaniepokojeniu interesowanych. Nam 
się zdaje, że Rada powinna swoje postanowienie 
wziąść raz jeszcze pod rozwagę aby w razie ja­
kiego większego nieszczęścia nie stała się za złe 
moralnie odpowiedzialną.

Książe Czartoryjski już okratował swoje plan­
tacje.

Dobry uczynek.
(z Gellerta).

Jak to pięknie, majętności
Swych na dobrodziejstwo użyć!
Sobie ująć przyjemności,
Byle biednym się przysłużyć.

Kasia, która z stryja ręki
Krocie właśnie wzięła w spadku, 
Rzecze: „Teraz Bogu dzięki 
Nie odejdziesz próżno dziadku."

Rzekła. Zaraz los szczęśliwy 
Żebraka jej w dom przynosi, 
Co zgarbiony, zeschły, krzywy
O jałmużnę mała prosi.

Strasznie serce jej wzruszyła
Tego biedaka potrzeba:
Z płaczem go więc obdarzyła — 
Kromka spleśniałego chleba.

St.

PODSŁUCHANE.

— Chodzisz na operetkę?
— Ta i chodzę!
— I cóż?
— Ta coż chcesz? grają i śpiewają.
— A więcej co?
— A coż ty chcesz od nich więcej?
— Chcę od ciebie wiedzieć jak ci się 

podobają.
— Ta coż chcesz? 0 tej Boczkaj to 

i nie ma co mówić — Zawsze jednaka 
zawsze taka przewyborna, że człowiek 
chodzi i chodzi dla niej do tego teatru 
chociaż ciągle grają tylko jedno i to sa­

mo, żeś si już i afisza na pamięć nauczył.
Skalskiej żal serdeczny nie tylko mnie 

ale i całej publice że chora — bo to tak 
mile śpiewa, żebyś jej ciągle chciał słochać.

Ten Skalski to niech go dunder świ- 
śnie jaki to komik przyjemny a naturalny, 
Jegoby i Moskale w sybir nie wysłali 
choćby im tak jak u nas maścił w swoich 
pięknych patryotycznych śpiewkach.

Śpiew Almy coraz mocniejszy — coraz 
nam się więcej podoba, bardzo sympaty­
czny artysta.

Bandrowski i Fontana ho! ho! jakie 
to dobre nabytki. Gdyby się tak dostali 
do rąk Koźmiaua byliby kiedyś arcy ka­
pitalni.

Ta pani Kasprowicz ma miły i okrą­
gły głosik, tylko zanadto forsuje. Prędko 
się przekrzyczy — a na scenie skacze 
jak prowincjonalna komedjantka, niby 
wróbel na nitce. Ta gazeta krakowska 
nie ma sumienia, że wydrokowała o niej 
jakieś cudackie pochlebstwa, które mogą 
zgobić kobietę.

Powiedziałbym ci jeszcze i o innych i 
o chorach i o zdolnym a codow dokazu­
jącym kapelmajstrze i o dobrej orkiestrze 
ale nie mam czasu. — Powiem ci tylko 
na ostatek, że biorąc rzecz tak plus mi­
nus przeciętnie, to widać Koźmian upro­
sił Dobrzańskiego, aby pokazał, że nie 
tylko on kpić sobie z nas potrafi.

WYJAŚNIENIE.

Mylnie sądzicie panowie, 
Że radca p. F. się gniewa,
Iż „Czas" w rapsodach opiewa: 
■ Będzie porządek w Krakowie". 
Że pisze o Prezydencie,
Że znów dla kraju się krząta, 
I miasto czyści i sprząta 
W lot, na cholery przyjęcie. 
Mylnie sądziła go Rada, 
P. F. szło o to bez mała, 
Że bardzo mało się działa, 
A bardzo dużo się gada.

W KAWIARNI,
P. X. (czytając „Czas") ...Zmarły ude­

korowany był złotym krzyżem z koroną, 
a używał powszechnego szacunku “ Co? 
co ? Trzeba być warjatem, żeby w opinję 
publiczną wmawiać rzeczy wręcz prze­
ciwne prawdzie.

P. Y. Ależ to inserat przed którym 
musi być wydrukowaną uwaga, że arty­
kuły nadesłane nie pochodzą od redakcji.

P. X. Nie ma nic. Artykuł w kronice 
jest umieszczony.

P. Y. W razie takim powiem ci, że 
kronikarz z tym całym swoim konceptem 
wydaje mi się podobnym nadzwyczaj do 
owego zdziecinniałego hiszpana w Donnie 
Joauicie, który się za chłopczyka prze­
biera! Cacany Pompunio!
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SPROSTOWANIE.

Krzyczą w Radzie miejskiej głośno wiedeńczycy, 
Że odsieczy Wiednia nie będzie rocznicy — 
Lecz śmieją się z tego browary, szynkarze, 
Mówiąc sobie w duszy: no to się po każę.
I świat się przekona, co silniej porywa, 
Czy złość do Polaków — czy miłość do piwa. —

Polce w Tarnowie
odpowiedź na wiersz.

Mamy cześć dla zacnych i cnotliwych, 
chceniy aby jak najwięcej takich gwiazd 
o jakich pani wspomina — świeciło na 
niebie naszem, ale światłem nie sztncznem 
tylko tem, którem ich Bóg obdarzył. Wła­
śnie dla tego, że czcimy zasługi tej do­
stojnej niewiasty — uderzył nas nie mile j 
sposób reklamowania aktu dobroczynnego ■ 
na modłę stańczykowska, która wrodzonej 
szlachetności tej Pani, mogła tylko ujmę 
przynieść. Po co ten cały artykuł z szu­
mnym nagłówkiem nie licujący wcale z ty­
lu Jej czynami ewangelicznej cichości? — 
Dla niewiasty takich zasług dość było 
w gazetach różnych odcieni.'(!) odezwać 
się: „Jest człowiek, który potrzebuje po­
mocy. Wesprzyjcie go, bo ja sama nie 
wystarczę" — a jesteśmy pewni że re­
zultat takiej odezwy napełniłby Jej zacne 
serce niewysłowioną radością — bo był-1 

by stokroć lepszy, niż ten jaki osiągnięto 
owym inseratem w Czasie.

Mylisz się pani, jeżeli mniemasz, żeś 
właściwą drogą wstąpiła do naszej rezy- 
dencyi djabelskiej. Z wierszyka pani wi­
dzę, że niestety nasza zasada jest dla niej 
terra incognita Muszę więc objaśnić tak 
panią jak wszystkich podobnie myślących, 
że niczyj błąd nie ma u nas przywileju 
chociażby ten, który go popełnił był w o- 
czach naszych świętym. Nie jeden raz 
wypowiadamy przykrą prawdę tym, dla 
których w sercu żywimy szacunek i mi­
łość — i racz pani wierzyć, że nam to 
nie czyni przyjemności żadnej, choćby na­
wet takiej jaką pani uczyniła swym fru- 
ktem poetycznym „Gazecie krakowskiej“

------------ „Djabeł11.

OI> 11KDAHOI.
P. R. S. Obietnicę spełnimy w przyszłym nu­

merze z pewnością. Na zwłoce nic pani nie straci.
Ruszczą. Rysunku nie umieścimy jakkolwiek 

dowcipny — gdyż coś podobnego było niedawno.
Szczurowa. Osoba główna, wybornie naryso­

wana. Wielkie podobieństwo — jednak nieumie- 
śeimy bo komuż rzecz znana prócz miejscowym. 
Prędzej coś w słowie ?

Podgórze. Nie znamy historyjki jasielskiej — 
prosimy o szczegóły.

Nowy Sącz. W przyszłym numerze.
Kraków. Będzie._________

Nakładem Zygmunta Bensingera, a pod reda- 
kcyą Andrzeja Odrowąża opuścił prasę zeszyt 
20 i 21 rocznika II. „Świata illustrowanego*  wy­
chodzącego w Wiedniu i zawierają: A) W części 
literackiej: 1) Krwawe dzieje, powieść T. T. 
Jeża (c. a.); 2) Moje słońce w twojem oku 
wiersz; 2) Do zalotnej; 3) Violetta; 3) Dzi­
wactwa Anglików; 4) Pleban wiejski, 
naśladowane z francuskiego (c. d.) nadto obja­
śnienia do rycin, łamigłówka, arytmogram kulisty 
zadanie konikowe, rebus i rozwiązanie z 19 i 20 
zeszytu. B) W części obrazowej: 1) Kabał arka; 
1) Przyjemne spotkanie; 2) Gladyatoro- 
wie; 2) Kotek przyszedł do pokoju; 3) 
Męczennicy chrześcijańscy; 4) Beduin;
5) i 3) Fraszki humorystyczne. Okładka zawiera 
następujące rubryki: 1) Poczta redakcyi; 2) No­
winy literackie, artystyczne i naukowe; 3) Gos­
podarstwo domowe i wiejskie; 4) Przemysł i han­
del; 5) Wynalazki odkrycia i wyprawy naukowe;
6) Komunikacya i zakłady publiczne ; 7) Wiado­
mości o krajach i ludach; 8) Nadzwyczajne wy­
padki i klęski elementarne; 9) Zdarzenia z życia 
codziennego; 10) Kronika sądowa; 11) Nekrologia.

NADESŁANE.
Osoby, któreby sobie' życzyły przez 

cały rok bezpłatnie otrzymywać nowo po­
wstałe piękne, illustrowane, bellestryczne 
czasopismo p. t. „Illustrirte Blatter fur 
Stadt und Land11 — zechcą swoje adresy 
(nazwisko i godność) przesłać do admi- 
nistracyi tego czasopisma: Wien, VIII, 
Alserstrasse 47.

SWOSZOWICE.
ZaKIa<3L ZćLrojowo - Kąpielowy, odrestaurowany.

POSIADA:
wodę silną, lekarza stałego, restauracyę, salę zabaw, czytelnię.

OBSZERNY PARK MOŻE SŁUŻYĆ NA MIEJSCE WYCIECZEK.

Ceny kąpiel od 50 do 60 ct. — Ceny mieszkań od 30 ct. do 1 złr. dziennie.
OMNIBUS D TO KURSUJE.



ftawel
Groby królewskie zwiedzać mo­

żna codziennie.
Skarbiec kościelny, codziennie o 

godz. 4 po południu.
Smocza jama codziennie (za zgło­

szeniem się do miejscowej władzy 
wojskowćj) bezpłatnie.

Kościół P. Marji.
Wielki ołtarz {rzeźba Wita Stwo- 

•za)^ codziennie po poi., za opłatą.
Wieża {wspaniały widck na mia­

sto i okolice) codziennie bezpłatnie. 
Muzea i zbiory naukowe.

Biblioteka Jagiellońska (przy uli­
cy św. Anny) od 9. do 1. dla czy­
tających codziennie, dla zwiedzają­
cych we czwartek, a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

Gabinet archeologiczny (w gma­
chu Bibl. Jag. na dole), codziennie, 
bezpłatnie wyjąwszy święta i ferye.

Muzeum techniczno - przemysłowe, 
(ul. Franciszkańska) codziennie od 
10-1 i od 3-5. Wstęp 20 centów 
w święta bezpłatnie.

Wystawa nieustająca Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych [W Rynku głów­
nym w Sukiennicach') codziennie od 
11 do 4 prócz poniedziałku. Wstęp 
30 ront., w niedzielę 15 cent.

lnstytiicye finansowe.
Towarzystwo*  wzajemnych ubez­

pieczeń W Krakowie. — Biura tego 
Towarzystwa mieszczą się w wła­
snym gmachu przy ulicy Kleparz 
Dz. VII Nr. 124 a mianowicie Ajen­
cja zabezpieczeń od ognia i gradu u 
głównego wejścia na dole po lewej 
stronie. Biura ubezpieczeń na życie 
na dole druga brama.

Towarzystwo wzajemnego kredytu 
W Krakowie. — Biura mieszczą się 
w gmachu Towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń przy ulicy Kle­
parz Dz. VII Nr. 124 u głównego 
wejścia na dole po prawej stronie.

Filija banku hipotecznego. Rynek 
główny i róg ulicy Szewskiej, dom 
Br. W odzie kich.

Bank galicyjski, Rynek gł. Nr, 19. 
Gpdziny biorgwe od 9 rano do 3 
popoł. prócz świąt i niedziel.

Kasa Oszczędności, 7. 15 ul. Szpi­
talna, dom własny. Godziny urzędo­
wania codziennie pi ócz świąt od 9-1. 

Bomy bankowe.
Stanisław Feintuch, Rynek głów. 

Szara kamienica.
Albert Mendelsburg, Rynek N. 9

Dentyści
I. Dłużyński, (ul. Florjańska Nr. 

12. Ipiętro.) Od godz. wpół do lOtej 
do lszej i od 2 do 5.

K. Goebel {ulica Franciszkańska 
Nr. 10) Dr. med. Docent dentysty- 
ki w Uniw. Jagiell. Od godz. 10-3.

Apteki.
J. Trauczyński (apteka pod ko­

roną), Rynek, dom własny, naprze­
ciw wieży ratuszowej Instrumentu 
chirurgiczne bandaże i parfumerje.

Apteka pod Gwiazoą K. Wisz 
niewskiego w Krakowie przy ulicy 
Fioryańskiej. poteca sktad wod mi­
neralnych, zagranicznych i krajo­
wych, również wyrobów lekarskich, 
zagranicznych i krajowych, parfu- 
merje francuskie oraz przyrządy 
gumowe i metalowe.

Składy fortepianów.
F. Masłowski, Nr. 309 przy ulicy 

św. Jana.
Litografie.

A. Pruszyński, ulica Szewska. 
Podejmuje się wszelkich robót lito­
graficznych.

Zakłady fotograficzne.
Walery Rzewuski, (na Wesołej 

przy plantacjach, dom własny). Fo­

tografuje codziennie bez względu na 
stan powietrza, wyjąwszy świąt i 
niedziel po południu. Wykonanie 
wedle najnowszych mele d które, wska­
zuje nauk a i dobry smak. Na wystawy 
fotografij nie daje. Ceny )ak dotąd 
umiarkowan e.

A. Szubert, przy ul. Krupniczej 
N. 17, odznaczony medalem na Wy­
stawie Paryzkiej 1878 r. Zdejmuje 
fotografie do naturalnej wielkości, 
wykonywaje fotografie z połyskiem 
i emaliowane; koloruje na szkle (Me- 
liominiatury) jakoteż artystycznie a- 
kwarellą. Grunwald,panorama Kra­
kowa, komplety widoków Tatr, Szcza 
wnicy i Żegiestowa są do nabycia.

Skład obwicia.
Antoni Markiewicz, ulica Sław­

kowska Hotel Saski. Skład obuwia 
męzkiego wiasneg o wyrobu. Za trwa­
łość i dobroć materjału ręczy. Ob- 
stalunki i reparacje wykonywa pun­
ktualnie. Ceny nader umiarkowane.

Hotele
Drezdeński Ziembińskiego, Rynek 

główny i róg ulicy Floryjańskiej. 
Restauracja z polską kuchnią.

Het ta u racy a
Bogusiewicza i Moszyńskiego w ho­

telu saskim przy ulicy Sławkowskiej. 
Kuchnia francuzka, dobór win wszel­
kich gatunków.

Kawiarnie.
Rehman. Rynek, w Krzysztofia­

rach 1 piętro. Kawiarnia na spo­
sób zagraniczny urządzona. Bilurdy 
oraz czytelnia wszystkich pism pe­
riodycznych tak polskich jak nie­
mieckich, francuzkich i angielskich.

Mag ozgny i handle.
Wilhelm Fenz,*  (Rynek Nr. 48. 

wprost kościoła św. Wojciecha. Ma­
gazyn towarów galanteryjnych i peer- 
fumerji. Wielki skład nasion kwia­
towych , jarzynnych i pastewnych 
z najlepszych źródeł.

Leon Feintuch. (Sukiennice 
wprost kość. św. Wojciecha). Najwię­
kszy magazyn nowości, towary galan­
teryjne francuzkie i angielskie, kwia­
ty paryskie najcenniejsze artykuły to­
alety męzkiej i damskiej, przedmioty 
do podróży. Takiż sam Magazyn we 
Lwowie w gmachu banku Hipotecz­
nego naprzeciw hotelu Georgea

Józef Riedel, Rynek główny na­
przeciw kościoła św. Wojciecha „pod 
Jaszczurkamiu. Skład wszelkich 
przyborów do haftu i szycia płócien 
i bielizny stolon ej, per kall, gotowej 
bielizny damskiej i męskiej własne­
go wyrobu, parfumeryj, ma te ryj i 
gatonow na aparata kościelne it.p.

Główny Skład Herbaty.
Andr. Schuitz, Rynek gł. Nr. 26. 

Handel towarów norymbergskich i 
korzennych. Skład papieru, przy­
borów pisemnych i rysunkowych, 
farb, lakierów, pendzli i złota ma­
larskiego, korali i paciorków szklan- 
nych w różnych gatunkach, oraz 
fabryczny Skład pasty woskowej do 
zapuszczania posadzek.

F. Lenert, ul. Sławkowska Nr. 261 
Cement portlandzki, gips i farby.

Juliusz Grosse, Rynek gł. w pa­
łacu Spiskim. Handel hurtowny 
i detail Win i Herbat.

F. Lenert, ul. Sławkowska Nr. 
261. Hurtowny handel win wszel­
kich i towarów kolonialnych. Her­
bata, arak, wódki, poi ter, sery, sma­
lec, słonina i t. p.

Jan Janiga, l. 41, linia A B, Ry­
nek główny. Handel towarów kolo­
nialnych i Materjałów aptekarskich.

Główny Skład Wód mineralnych Ara- 
jowych i zagranicznych. Wielki wy­
bór WIN węgierskich, tokajskich i 
zagranicznych. Prawdziwy Koniak, 
Rum Jamnika, Cubu, Arak Batacia, 

, de Goa, Wódki krajowe i zagra- 
? niczne, Oliwa Prowancka. Doboro- 
i wy wybór Herbaty rossyjslco-chiń­

skiej i Kawy, oraz Specialitetów 
lekarskich po jak najumi trkowań- 

\ szych cenach.
H. FrltSCb, Mały Rynek. Skład 

towarów kolonialnych, farb, win 
węgierskich i zagranicznych, wódek, 

( Nafty amerykańskiej t krajowej. 
r Główny skład herbaty, Cementu 

Port-land i Gipsu.
Antoni Suski. Róg ulicy Grodzkiej 

i Szerokiej dom własny. Wszelkie 
towary korzenne, Wina węgierskie, 
austrjackie, reńskie i francuskie. 
Prawdziwy koniak, rumy i araki, 

ś wódki zagraniczne i krajowe, ka­
wa, czokolada, herbata chińska i

< angielska, oliwy, musztarda, cukier, 
ryby marynowane, sery, wędliny,

< przekąski gorące mięsne, porter, pi- 
( wo okocimskie.

JAN FISCHER, w pałacu spiskim. 
Skład papieru, materyałów pise- 

J mnych, rysunkowych, przyborów 
\ szkolnych i towarów skórkowych.

Bilety wizytowe. Wybór papieru li-
\ sśowego tak pojedynczo jak i w pu­

dełkach — z monogramami, lub bez.
J. BAZES wielki skład angielskich 

francuskich, belgijskich i czeskich 
towarów szklannych, kryształowych, 

\ żyrandoli, lamp, akioaryi, złotych 
S rybek i porcelany; przy ul. Grodz- 
j kiej Nr. 107, naprzeciw kościoła 

św. Piotra po najumiarkowańszych 
cenach fabrycznych.

W. Goldwasser w Krakowie, gł. 
Rynek Nr. 44.

Główny skład Wód mineralnych. 
Skład Herbaty i towarów kolonial­
nych. —

Zeyarm i sir ze.

BOJARSKI zegarmistrz, dawniej 
w Sukiennicach, (sklep Nr. 24) o- 

■ beeme róg ulicy Floryjańskiej i ryn­
ku główne o, poleca swój: dobo- 
rowy skład zegarów pcndułowych 
stołowych francuskich oraz zegar- 
kówkieszonkowychz najsły n n i ej szych 
fabryk szwajcarskich i francuskich.

Właściciel niniejszego magazynu, 
który istnieje pod jego firmą, już od 
lat 15 starał się zawsze aby nie tyl­
ko towarem doskonałym, ale i rze- 
telnem wykonaniem powierzanych 
mu robót, zaskarbiać sob e zau fanie 
powszechne. Pozyskanym względom 
będz>e on i nadal godnie odpowia­
dał. Zamówienia z prowincyi usku­
tecznia się jak najrychlej. Wszelkie 
zamiany podejmuje. Reperacje wy­
konywa najdokładniej z jednorocz- 
nem poręczeniem. Geny przystępne. 
Magazyn ubiorów męzkich, 

Józef Zarzycki, ulica Floryańska 
l. 333. Ubiory gotowe według naj­
świeższej mody. Wykonywa wszelkie 
zamówienia w 24 godzinach. Wielki 
wybór kortów, sukna i drylów z fa­
bryk zagranicznych.

Cukiernia.
REMAN&HENDRICH (Sukiennice).
Paleca Szanownej Publiczności 

wyroby pierwszej jakości.
Pokoje dla Dam i osób niepalą­

cych, oraz osobne pokoje dla palą­
cych urządzone z komfortem na 
sposób zagraniczny. Zawsze wyborna 
konsumacya i skrzętna usługa oraz 

doborowa czytelnia dzienników kra­
jowych i zagranicznych.

Wielki wybór najwyborniejszych 
cukrów, czekoladek, owoców jrma- 
rzonych ciast i t. p. Lody o każdej 
porze roku. Likiery i wina jakoteż 
chłodniki ? napoje gorące.

Magazyn mód, 
oraz pracownia sukien i okryć dam­
skich Aleksandry Zamoyskiej, w Kra­
kowie. Rynek główny, Sukiennice 
Nr. 19, poleca znaczny wybór 
kapeluszy damskich przyjmuje wszel­
kie zamówienia w zakres toalety dam­
skiej wchodzące.

Fabryka pierników.
K. Molęcki w Krakowie przy lu. 

Brackiej l. 158. Pierniki salonowe 
w paczkach po 40 et. i po 30 et. 
Placek królewski przekładany 1 złr. 
50 et. Paczka przekładanych pier­
ników konfiturą za 50 et. Całusków 
30 za 25 et. Cennik pierników roz­
syła darmo.

Zakład stolarski.
Romana Chmurskiego (firma pro­

tokołowana) przeniesiony z ul wy ś. 
Józefa na ulicę Smoleńsk do u la 
snego domu pod L. 105, wyko uje 
wszelkie roboty fabryczne, kościel­
ne, meblowe, oraz inkrustacye na spo­
sób francuski i angielski, polecając 
się nadal łaskawym względom Sza­
nownej Publiczni ści.

Sprzedaż mięna.
Antoni Świątek, ulica Teatralna, 

gdzie kasa podatkowa. Sprzedaż 
mięsa wołowego w najnowszy sposób 
i fabryka wyrobów masarskich. Ceny 
umiarkowane.

Fabryki 
wyrobów majtarjtkich.
Marja z Armółowiczów Kurkiewi- 

CZOwa, ulica Mikołajska Nr. 438, 
poleca wyroby masarskie do dzisiej­
szych wymagań tak w rozmaitości 
jak cenie przystępnej — świeżo i 
czysto do usług Sz. Publiczności. 
Wiktor Armółowicz, ulica Floryań­
ska pod L. 352 poleca Sz. Publ. 
wszelkie w zakres wchodzące wyro­
by masarskie starannie wykonane 
cenach najumiarkowańszych.

Stanisław Armółowicz, ul. Grodzka 
l. 92. Skład wędlin i delikatesów 
swojskich

J. K. Kurkiewicz przy ul Grodz­
kiej pod L. 85. Poleca wędliny i 
wyroby masarskie z nadzwyczajną 
czystością, smakiem, w połączeniu 
z świeżością doborowego mięsa wy­
konane.

Zakład kowakki,
M. Salwiński, ulica Wielopole 

dom własny pod l. 3. Podejmuje 
się wszelkich robót kowalskich, Stel- 
machskich, siodlarskich, i lakierni­
czych, po cenach najprzystępniej­
szych. Ma również w składzie do 
sprzedania różnego rodzaju powozy 
non e lub bardzo mato używane. 
Wszelkie zamówienia nowych przed­
miotów oraz wszelkie reperacje wy­
konuje jak najstarannniej i najpun­

ktualniej.
Skład drzewa-

Salomon Liebling Podbrzezie Nr. 
110. Dostać można najlepszego drze­
wa tak budowlanego jakoteż i opa­
łowego- IV składzie tym znajduje 
się największy wybór wszelkiego 
materjału z drzewa sosnowego, 
świerkowego, dęhowego. bukowego 
i olchowego — oraz gotowe belki 
z suchej jedliny i sosniny, za któ­
rych trwałość i dobroć ręczy wła­
ściciel kupującym.

Ceny nadzwyczaj umiarkowane

Odpowiedzialny redaktor i wydawca; Aleksander Słomski. Druk W. Korneckiego w Krakowie.



PODATEK do Nru 14 „DJABŁA" z 1883 r.
Z Myślenickiego powiatu.

Wielmożny Dobrodzieju!
Chociaż sic nazywacie Djabeł — my 

się was jednak nie boimy bo nam dobrzy 
ludzie powiadają, że jesteście taki Dja­
beł, co skargę ludzką zanosi wszędzie gdzie 
trzeba, choćby nawet do samego Boga. 
Posłuchajcie jednej z tysiąca skarg a je- 
źli wam się to spodoba to opowiemy wam 
jeszcze wiele innych a podobnych rzeczy.

Gmina Sułkowice należąca do powiatu 
myślenickiego postanowiła, na placu, który 
był jej .własnością od lat 60, postawić 
szkołę nową murowaną w miejsce starej, 
a było to jeszcze w roku 1879. Rada 
szkolna okręgowa zatwierdziła wraz z świe­
tnym Wydziałem plan i kosztorys, a gmina 
zwiozła materjał wszelki, który ją koszto­
wał pięć tysięcy reńskich. Ale w tym 
czasie dostał się do Sułkowic na probo­
szcza ksiądz Opidowicz i zaraz rozpoczął 
proces z gminą o ten plac, twierdząc, że 
on jest własnością plebańską.

Proces trwał 3 lata — a gdy gmina 
wygrała go, pasterz trzody stał się od tej 
chwili wilkiem obdzierającym ją ze skóry.

I tak: boczną furtę prowadzącą do 
kościoła zamurował — wskutek czego na­
ród po nabożeństwie wychodząc jednemi 
drzwiami dusi się w natłoku a nawet 
dwom ręce połamano. Kościółek Śtej Zo- 
fji leżący o 300 kroków od parafialnego, 
spustoszył — obrazy pozabierał — obdarł 
ołtarze i nabożeństwa w nim od kilku lat 
nie odprawia — choć jest obowiązany. 
Pogrzeby odprawia bez użycia dzwonów, 
za śluby od biednych wymaga po 15 do 
20 reńskich — przy Mszy św. nie każę 
dzwonić podczas Podniesienia — grunta 
sąsiadom podorywa — drogi polne ni­
szczy — kazania miewa obrażające pa- 
rafianów — ludzi skarżących się na do­
kuczliwą gospodynię jego a panią na ple­
banii, za drzwi wyrzuca, z każdym się 
procesuje — a lud cierpliwie znosi wszy­
stko dla miłości Boga, choć jest on nie 
kapłanem — ale katem zbolałego, cier­
piącego, biednego narodu.

Przy poświęceniu kamienia pod nową 
szkołę — wziąwszy za to pieniądze, od­
był ten święty akt sromotnie ku zgor­
szeniu ludu. Kiedy pisała Rada do Wie­
dnia do księcia właściciela Sułkowic prośbę 
o zapomogę na budowę szkoły, to w oczy 
wszystkim powiedział, że z jego protekcji 
nic nie dostaną i tak się też stało, bo to 
ta jego gospodyni to mądra kobita... ale 
cicho ta o tem!

Z każdym dniem coraz gorzej — coraz 
większe wydziwia zbytki, że trudno wy­
trzymać dalej. — Nie jeden wyrzeka się 
kościoła aby co nie usłyszeć z przepro­
szeniem brzydkiego lub głupiego.

Radźcie nam panie Djable a jeżeli się 
wam uda wyegzoreyzmować i z niego i z 
dobrodziejki złego ducha, jeżeli się po- j 
prawi — to się będziemy modlić abyście na 
tym bożym świeciejak najdłużej djabłowali.]

Taki list z podpisami otrzymaliśmy 
przed tygodniem. Kto go pisał, "kto pod­
pisywał to mniejsza — główna rzecz, że 
jest on wyrazem prawdy.

Żądają w tym liście rady naszej djabel- 
skiej, więc my ten list drukujemy w przeko­
naniu, że się dostanie do rąk ks. Biskupa 
i poda mu możność zbadania tej spra­
wy. Niewątpliwą jest rzeczą, że w dzisiej­
szych czasach tak ze względu na dobro 
społeczeństwa naszego, jako też i przy­
szłość tego w gruncie duszy poczciwego 
naszego ludu — księża, zwłaszcza pro­
boszczowie wiejscy są czynnikami wiel­
kiego znaczenia. Jeżeli plony ich siewu 
mają przynosić pokarm narodowi — to 
muszą oni być takimi apostołami prawdy 
bożej i miłości ojczyzny — jakimi byli 
do ostatnich chwil na Podlasiu, uniccy 
pełni bezgranicznego poświęcenia kapłani. 
Gdzie takich dziś nie ma, tam biada wszy­
stkiemu co piękne, co dobre, co sprawie­
dliwe -- tam wrzód zagraża zgnilizną, 
wrzód, który bez namysłu wyciąć należy— 
tam jest stokroć coś gorszego, niż w sta­
dzie parszywa owca— bo parszywy pasterz 
wśród grasującego trądu!

Wypowiadamy i wypowiadać będzie­
my głośno gdzie tylko zobaczymy gnie- 
ździska zgnilizny owego gatunku — bo 
nie wątpimy ani o uczuciach religijnych 
ani o dbałości księdza Biskupa o dobro 
kraju, — ani o męzkości Jego ducha — 
tej męzkości niezbędnej dzisiaj do podję­
cia we wszystkich djecezjaeh, surowej pu- 
ryfikacji z miotu, przynoszącego zakałę 
prawemu duchowieństwu polskiemu.

SZ AILII) Y.

9.
Drugie, pierwsze z konopi a samotny drugi
Możesz znaleść gdzie stawy, rzeki, albo strugi.
Wszystek szewc — lecz nie z butów zrobił sobie 

[sławę.
Od szarańczy moskiewskiej ochroni! Warszawę.

10.
Szkoda drugich, trzecich, że są zrabowane
I z pamiątkami przez Moskwę zabrane.
Trzecia wstecz litera — wszystek: polak dzielny 
I razem z Kościuszką polak nieśmiertelny.

11.
Pierwsze litera — drugie znajdziecie 
Też w alfabecie — jako i trzecie.
Drugie i czwarte Bóg na nas zsyła
Choć wina ojców nie nasza była.
Piąte i czwarte w ziemi wyżarte.
Szóstych wawrzyny z różnej przyczyny
A wszystko: miasto, ku czci i chwale 
Przezwane mianem carycy,
Przestawnej u nas z krzywd nierządnicy, 
Którą bożyszczem zowią moskale.

12.
Pierwszy wstecz: stawny w naszym polskim świecie 
Druga litera znana w alfabecie
A wszystka: zakład w którym się kąpiecie.

13.
Pierwsza wstecz znana litera, 
Druga trzecia kształt zawiera 
Wszystka: nazwisko gazety, 
Która ma liczne zalety — 
„Czas" na każdym rąbiąe kroku 
Stała mu sie kolka w boku.

---------- B-c.
Na placu Szczepańskim.

— Kumosko! A choćby tak na to 
mówiąc zrobić podanie do przenajświęt­
szego magistratu, żeby nam wynajął tę 
budę przy teatrze. Byłby przynajmniej 
z tego jaki taki użytek, bo i magistratowi 
kapłoby kilka groszy do kieszeni i czło­
wiek miałby się gdzie schronie z jarzyną 
przed deszczem i słońcem.

— Kiedy widzicie kumosko te schody 
w tej budzie jak nazywacie — są dla 
onego państwa, — co się będzie palić 
w teatrze.

— No, dyć to jedno drugiemu nie 
przeszkadza. Oni się niech palą wieczór, 
a my sobie tymczasem w dzień możemy 
sprzedawać jarzyny.

De galicyjskich moskali.
IR

Kiedy tak żle tutaj w Rusi, 
Kiedy rubel tak was kusi, 
To uchodźcie z tąd już przecie, 
Co was czeka dobrze wiecie: 
Oprócz knuta i ciemnoty, 
Oprócz zgryzot i sromoty, 
Wzgarda braci pójdzie z wami, 
A zostanie tutaj z nami 
Rusin prawy, brat rodzony, 
Który jak my nie strudzony, 
Gotów zawsze w świętej sprawie 
Pierś nadstawie. W waszej wrzawie 
Zaślepionej, my zbyt jasno 
Przecież widzim. że wy własną 
Tylko żądzą dzięg wiedzeni, 
Tak jesteście niestrudzeni 
W trąbę wroga dąć naszego, 
Bo o brata wam waszego 
Najmniej chodzi. Lecz sie mylę 
Wy w ciemnoty grubym pyle 
Ludek biedny eheecie trzymać, 
Jakżeż na was się nie zżymać? 
Pracę, trudy, wy krew jego, 
Dla użytku tylko swego 
Obcięlibyście wziąść w arędę; 
I dlatego to na grzędę 
Rzuciliście cnotę, wiarę. 
Ale za to słuszną karę 
Już za życia odnosicie, 
Bo to niecne wasze życie 
Przeeiw wam się już obraca; 
A chociaż wam car ozłaca 
Te języki opętane, 
Te bluźnierstwa wyszukane, 
To jednakże na was plują 
Ci co cnotę w sobie czują. 
Ci co wy ich eheecie zbawić, 
Łask uś iskiern carskich zdławić.

—-------- Kropidło.



ODEZWA.
Czy wszyscy rodacy nasi w kraju wiedzą, że od lat czterech istnieje w Wiedniu humanitarna Instytucja „Przytulisko 

Polskie11? Sądząc po liczbie codziennie o wsparcie i przytułek zgłaszających się nieszczęśliwych rodaków głównie z Galicji, 
z Królestwa, ze wszystkich dzielnic dawnej Polski, oraz z Francji, Włoch, Anglii i Ameryki wracających do kraju polskich 
tułaczy, zdawało by się że tak!

Cóż to jest to „Przytulisko Polskie11 w Wiedniu? zapyta nie jeden. Jest to strażnica czci narodowej i dobrej sławy 
Polskiego imienia na kresach Sławiańszczyzny. Zadaniem jego jest koić nędzę, ocierać łzy i chronić od żebraniny i tułactwa- 
każdego nieszczęśliwego polaka zgłaszającego się o pomoc do „Przytuliska".

Wspierać instytucję taką na obczyźnie jest zdaniem naszem, patrjotycznym obowiązkiem każdego obywatela, ca­
łego naszego kraju.

Fundusze „Przytuliska" nie są wystarczające. Nawet w połowie nie możemy spełnić zadania naszego, taka jest liczba 
nieszczęśliwych rodaków, codziennie do Przytuliska o pomoc wołających. Więc aby pozyskać zasiłek „Przytulisko" zamierzyło 
łącząc użyteczne z ofiarnością i pięknem z jednej, a epoką 200-letniego Jubileuszu zwycięztwa naszego króla bohatera 
Jana II Ig" z drugiej strony, odwołać się do Was rodacy o poparcie wydawnictwa chromograficznej reprodukcyi wspa­
niałego obrazu z całą artystyczną ścisłością wykonanej w znanym Zakładzie Konrada Grefe w Wiedniu. Obraz ten przedstawia

Wjazd Króla Jana III00 do Wiednia
przez znanego artystę-malarza Walerego Eliasza. Znaczna część zysku z tego przedsiębiorstwa przypadnie na korzyść 
„Przytuliska Polskiego" w Wiedniu. Rodacy! przyłóżcie rękę do szlachetnego dzieła. Popierając „Przytulisko", utrwalając ta­
kowe, otrzecie nie jedną łzę, a nabywając wspaniały Obraz jednego z naszych artystów uwieeznicie na przyszłe nawet po­
kolenia pamiątkę tak wielkiej dla naszego narodu epoki, oraz naszej dawnej wielkości i chwały.

Protektor „Przytuliska Polskiego": 
Książe Konstanty Czartoryski.

Za Wydział „Przytuliska Polskiego":
Or. Paweł Duniecki ~ A Kaczorowski
przewodniczący. zastępca przewodniczącego.

St. Wartalski
sekretarz.

XJ" -w a. g eł.

Aby umożliwić każdemu nabycie tego pięknego patrjotycznego Obrazu nakładcy postanowili takowy wydać w trzech kategorjach po 
poniżej ustanowionych bardzo przystępnych cenach;

Nr. 1. W wspaniałych w złoto, srebro, miedź lub mosiądz imitujących oxydowanych ramach złr 40. Zadatek złr. 8.
„ 2. W bardzo pięknych szerokich złotych lub czarnych ze złotem..........................................„ 18. „ „ 4.
„ 3. W skromniejszych pięknych złoconych lub czarnych „ „ ................................................9. „ „2.

Zamawiać można wprost, adresując do „Przytuliska Polskiego" w Wiedniu I. Donnergasse 1., które wszystkie obstalunki na ten Obraz 
przyjmuje i po l8Itm Września każdy obstalowany obraz w 8 dni wyśle za pobraniem pocztowem lub kolejowem reszty należytości.

Opakowanie policzone będzie po własnej cenie.

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. BEYER I SPÓŁKA
Sukiennice Nro 13 11 Krakowie "WB

poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bie­
lizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.

—« C E I\nv I K jH—
Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym I 

gatunku za tuzina złr. 1-20 do 1'50.
Mankiety męskie i dam. za 6 par zlr. 1 80 do 2. 
*/2 tuzina lnianych chustek do nosa cnt. 90, 

1-20, 140, 1-70 do 4.
’/t tuzina prawdziwych francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2-50. 3 do 6.
2/,2 tuzina angielskich batystowych chustek do 

nosa z najmodniejszemi brzegami w różnych 
kolorach ct. 60, złr. 1, 1’20 do 3.

1 sztuka (37 łokci albo 23'i, metr.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6*50,  7’50, 9, 10 i 12.

I sztuka (37 łokci albo 23’/, m. m.) */ 4 i */ 5 
szląski.ego płótna złr. 10, 11-50, 12, 12-50, 
13, 14 i 16.

1 sztuka (63 łokci albo 39 m.) */,  holendersk. 
weby złr 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) 'J/8 i s/4 praw­
dziwego rumburskiego płótna w naj­
lepszym gatunku od złr. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12.
1 sztuka a/4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez SZICU od 15 do 21. i 2-75.
Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż męzkich skarpetek w różnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się. co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobro­
wolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującerau pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi.

Z wysokim szacunkiem 1 SpOHAOj.
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13 — 14.

Są w zapasie cale wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "WB©

Szyfotl na bieliznę męską i damską od centów 
2 5 do 50 ct. za metr.

Serwety różnej wielkości od ’/4 do 10/4 i 
jak najtaniej, od 1-50, 2, 4 złr.

(iarniłury lniane do nakrycia stołu na 6 do 
24 osób, wybór ogromny od złr. 3-50, 5, 7 do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 1’10, z haftem wzorów złr. 1’85.
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapinania na 
ramieniu, złr. 2’50 do 3 20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcz­
nym złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych rodza­
jach złr. 3'80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, z haftowan. 

szlarkami złr. 1 80, 2’10, 2 50 i 3.
Z barchantu gładkie złr. 1’60 i 1'75.
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 2-50

Spódnice damskie.
Zwykłe od złr. 1'60 do 2, z dobrego szyfonu złr. 

2-50 do 3-50.
Z hawtowanemi wstawkami złr. 3-50, 3'75, 4 i 5. 
Ogony z wstawkami lub bez wstawek żłr. 4'50, 

5, 6, 7*50  i 9.
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2’50.
Haftowane ozdobne okładane piką złr. 3-50 i 3-85.

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1-50, z wstaw­

kami haftów, od złr. 3'25 do 3-50, z barchanu 
gładkie złr. 1'20, 1-75 i 1-90.

Haftów, ozdobne lub okładane piką złr. 2-90 i 2-30.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem gład­
kim albo z listewkami złr. 1-50, 2, 2-50, 2 75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holender­
skiego złr. 2’80, 3 50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angiels. piki, wszelkiej wielk. od złr. 1-25 do 1-40. 
Z dobrego cienkiego płótna od 1’60 do 2-50.
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ostrzega się przed naśladowaniem.
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I. B. PROWER
BOM KOMISOWO-SPEDYCYJNY

w Krakowie, ulica Pońbrzezie, Nr. 36.
załatwia wszelkie ekspedycye na komorze 
rosyjskiej w Michałowicach, także podej­
muje się dostawy towarów i maszyn na 

miejsce przeznaczenia.
Przyjmuje także w komis zboże i towary, 
pośredniczy w kupnie i sprzedaży z bardzo 

małą prowizją.

IDr. TUSZYŃSKI Rynek Główny 35,
ordynuje w godzinach: od 9-10 r. i od 1-2 z pot, leczy choroby: Weneryczne, Dyfterye, Febry, Biegunki.

I GŁÓWNY SKŁAD PIWA PILZNEŃSKIEGO 
z Browaru mieszczańskiego, marka B. B.

N S O a 31
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widz!!Dale
dla turystów, mieszkańców gór. wsi etc.

pokazuje
3 do 4 milową odległość 

czysto i wyraźnie.
Ten nowo wynaleziony dalekowidz składa się z 2 
optycznych soczewek, które na każdej dowolnej lasce 
przytwierdzić można i otrzymać tym sposobem dale- 
kowidz doskonalszy od każdej perspektywy polowej, 

dla tego też instrument ten znalazł powszechny poklask szczególniej przy 
wycieczkach w góry i okolice etc. Poleca go się jak najbardziej każdemu.

Ceny takowego.
•W Dalekowidz w pudelku do wsadzenia w kieszeń 1 25 ct. w lepszym 

gatunku 1 75 ct., najlepszy z większemi optycznemi soczewkami 2 50 ct.
DW Baroskop, pewny i niezawodny barometr.................................. 2'— „

w przedniej oprawie w zupełnie nowem i w spaniałem wykon. 2 75 „ 
®h# Małe mikroskopy kieszonkowe (bardzo wielkie powiększenie) 45 i 75 ct

Przesyłka za gotówkę lub za zaliczką pocztową „Należy sprowadzać wprost od

KLINGL (£ BAUM ANN in Wien, Tegetthoffstr. Nr. 3.

H. HERZ główny Rynek Nr 52. Poleca swój główny 
skład: Tiulów, koronek, firanek, pończoch,

materji, aksamitów czarnych i kolorowych. Płótna, sztyrtingi, 
Wszelka bielizna gotowa. Na każdą porę roku wybór kape­
luszy damskich, kwiatów, piór i wszelkich przyborów dla 
krawieczyzny i modniarstwa potrzebnych. — Parasole i pa­

rasolki po cenach fabrycznych.

Dr. Antoni Rosenberg
z Krakowa, od lat wielu stale ordynuje w Karlsbadzie.

Mieszka

„Sprudelgasse zum schónen Keiser“.

Jego „Dijetetyka“ napisana dla użytku kurujących się w „Ka- 
rolowych warach" jest do nabycia w każdej miejscowej 

księgarni.

SKŁAD TOWARÓW

TOKARSKICH i GALANTERYJNYCH
pod firmą:

JAN BAJER
przy ulicy Grodzkiej I. 89.

K. Grunwald, malarz
przy ul. Brackiej l. 5. Wykonuje wszelkie roboty tak większych jak mniejszych 
rozmiarów po cenach umiarkowanych. Utrzymuje na składzie zwierciadlane 
szyby belgijskie, pruskie i czeskie. Wprawia szyby ze szkła zwykłego po 
10 cent, za stopę kwadratową. Podejmuje się także wszelkich rbót w za- 

kres pokostowania drzwi i okien wchodzących.



S. HIRSCHFELD
W KRAKOWIE,

ulica Groizka L. 20, obok apteki Wgo Stockmara
poleca swój

NAJWIĘKSZY MAGAZYN
PŁASZCZÓW DAMSKICH

po znanych umiarkowanych ce­
nach, według wzorów paryzkich, 

berlińskich i wiedeńskich.
'Poręcza najlepszy i wykwintny towar, 
tudzież najdokładniejsze wykonanie.

H O R O B Y 
sekretne.

Leczę na podstawie najnowszych ba- 
iai naukowych, nawet w przypadkach 
rozpaczliwych, bez przerwania zwykłych 
zajęć. Podobnież najzłośliwsze skutki taj­
nych grzechów młodości (z onanii) zde­
nerwowania i wyniszczenia (impotencya.) 
Największa dyskrecya i upraszam o szcze­
gółowy opis choroby.

Dr. Helia.
Członek wielu towarzystw nauki i t. d.

Paris, 6, Piaee de la Nation, 6.

Magazyn obuwia damskiego 
istniejący ofl lat 13 przy nl. Floryańskiej 1.330, 

zaopatrzony został w najwykwintniejszy towar według najnowszego fasonu 
z towarów zagranicznych jakoteż i krajowych. Wszelkie zamówie­
nia w większćj lub mniejszej ilości natychmiast uskutecznione zostaną.

Co się tyczy ceny, to daleko niższa niż gdzieindziej, a nawet 
zagranicznych i z Wiednia sprowadzanych — a za dobry i trwały materjal 
ręczy długoletnia firma.

Zaszczycony na Wystawie światowój w Wiedniu dyplomem a w Kra­
kowie i Białej medalami, ośmielam się polecić łaskawym względom Pań 
tak magazyn jako i moją pracownię obuwia. Stanisław Kozłowski.

HANDEL pod PALMĄ |

ANTONIEGO HAWEŁKI
CZ5

Adam Łipczyńsfci
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH

w Krakowie Rynek gł. I. 45 I piętro.

Utrzymuje ciągle zapas gotowych ubiorów na 
każdą porę roku. Przyjmuje wszelkie obstalunki i ta­
kowe podług; najświeższych żurnali i 

w najkrótszym czasie uskutecznia.

w Krakowie rynek główny 1. 46, 
poleca: wszelkie towary korzenne. Hina wę­
gierskie, austryackie, francuskie, burgundskie, reńskie, 
hiszpańskie. Ramy i araki. Likiery holender­
skie, francuskie i krajowe. Porter i Piwo angiel­
skie. Herbatę rosyjską i lodyriską. Czokoladę 
w różnych gatunkach. Owoce południowe świeże, 
suszone i smażone w cukrze. Kalafiom algierskie. 
Kompoty włoskie. Sucharki angielskie i pres- 
burskie, oraz wszelkiego rodzaju Rakalie. II ę- 
dliny westfalskie i wszelkie inne. Pasztety stras- 
burskie. Ostrygi ostendzkie. Kawior astrachański 
w każdej porze roku. Rybu w puszkach w oliwie, 
marynowane i wędzone. Rożne konserwy, sosy, 
musztardy, francuska, angielska i kremska; oraz 
wszelkie przyprawy do potraw. Ekstrakt Liebiga. 
Rulion w wybornym gatunku. Sery wszelkiego 
rodzaju. Oliwę nicejską i prowancką itd. Zamówie­
nia przyjmuje się na: dziczyznę i ryby świeże.
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POKOJ KAWALERSKI do wynajęcia
przy ulicy Szewskiej I. 22, I. piętro.

Bliższa wiadomość w zarządzie drukarni Wgo Korneckiego.

NAJWIĘKSZY SKŁAD TAPET (OBIĆ)
. ■

5

4 ’

| Wilhelma Fenza
5 w Krakowie, Rynek główny L. 9. wprost kościółka Sw. Wojciecha, 'i

1 poleca j,

{WIELKI WYBÓR OBIĆ KRAJOWYCH i FRANCUSKICH,!'
(oraz podejmuje się

tapetowania całych apartamentów, pałaców, hotelów, salonów i t. p. i 
| ręcząc za najnowszy i najwybredniejszy gust w wykonaniu. |

Papier z fabryki Czerlańskiej.Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski.

*53?

Druk W. Korueckiego w Krakowie.


